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ELE­ONORE


Wdech. Wydech. Wdech. Wydech.


Może to głu­pie, ale zaczę­łam wie­rzyć, że moje płuca nie potra­fią już
same nabie­rać powie­trza. Co wię­cej, bez powo­dze­nia pró­bo­wa­łam zapa­no­wać
nad mdło­ściami. Naj­wy­raź­niej nie radzi­łam sobie rów­nież z żołąd­kiem.


Co roku był ten sam cyrk. Zdana na łaskę dotknię­tych amne­zją
nauczy­cieli, któ­rzy nie pamię­tali mojego imie­nia, ich zło­śli­wych kole­gów
po fachu, któ­rzy czer­pali przy­jem­ność ze zmu­sza­nia nas do przed­sta­wia­nia
się przed całą klasą, oraz bel­frów od fran­cu­skiego czy hisz­pań­skiego,
któ­rzy wyma­gali pre­zen­ta­cji w języku obcym, już trzy tygo­dnie wcze­śniej
z prze­ra­że­niem myśla­łam o powro­cie do szkoły.


Wspo­mniana pla­cówka edu­ka­cyjna przy­po­mi­nała naj­praw­dziw­sze mro­wi­sko, a ja bar­dziej niż cze­go­kol­wiek innego bałam się dzie­sią­tek mró­we­czek,
które obser­wo­wały każdy mój ruch, żeby póź­niej dla zabawy wszystko
komen­to­wać.


Ostatni raz spraw­dzi­łam ple­cak i zasznu­ro­wa­łam stare conversy. Sta­ra­jąc
się nie obu­dzić Kyle’a, mojego młod­szego brata, na pal­cach ruszy­łam do
drzwi.


Mój ojciec już wyszedł. Nie­spiesz­nie roz­cze­sa­łam swoje dłu­gie, rude
włosy, po czym chwy­ci­łam jabłko. Tha­nia, opie­kunka Kyle’a, weszła do
kuchni i spoj­rzała na mnie chłodno, zanim zabrała się za szy­ko­wa­nie
śnia­da­nie dla mojego brata.


Dotar­łam do liceum dwa­dzie­ścia minut przed roz­po­czę­ciem lek­cji, kur­czowo
ści­ska­jąc szelki ple­caka. Nie byłam maniaczką punk­tu­al­no­ści. Po pro­stu
mój auto­bus miał bez­na­dziejny roz­kład jazdy.


Tych kilku uczniów, któ­rzy prze­kro­czyli już szkolną bramę, miało rów­nie
zestre­so­wane miny jak ja. Od razu namie­rzy­łam nowych, któ­rzy dopiero
zaczy­nali naukę w szkole śred­niej, oraz jajo­gło­wych, któ­rzy zamie­rzali
zacząć zaku­wać jesz­cze dziś wie­czo­rem.


Wbi­łam wzrok w zie­mię, ostatni raz nabra­łam powie­trza i czym prę­dzej
zna­la­złam sobie spo­kojny kąt. Kilka minut póź­niej poja­wiła się Kinae,
atrak­cyjna blon­dynka o krót­kich wło­sach i nie­bie­skich oczach, i gło­śno
cmok­nęła mnie w oba policzki.


Szczu­pła, o głowę niż­sza ode mnie i z cerą w kolo­rze kości sło­nio­wej, ta
dziew­czyna była feno­me­nem. Nie wie­dzia­łam, co tak naprawdę nas łączyło.
Ale uwa­ża­łam ją za swoją naj­lep­szą przy­ja­ciółkę, bio­rąc pod uwagę liczbę
kan­dy­da­tek pre­ten­du­ją­cych do tego tytułu. Nawet jeśli nie zawsze było
nam po dro­dze, a ja ni­gdy nie posta­wi­łam nogi w jej domu i nie
wie­dzia­łam wiele o jej życiu.


Wzięła mnie pod swoje skrzy­dła, kiedy przy­szłam do tego liceum. Jej
wspar­cie wiele dla mnie zna­czyło. I cho­ciaż przez pierw­sze pół roku
naszej zna­jo­mo­ści nie dokoń­czy­łam ani jed­nego zda­nia w jej obec­no­ści,
ona i tak posta­no­wiła się ze mną zakum­plo­wać.


A czego chciała Kinae, tego chciał Bóg.


Była piękna, cza­ru­jąca i z nie­wia­do­mych przy­czyn miała totalną obse­sję
na punk­cie Fran­cji. Może z powodu Paryża, świa­to­wej sto­licy mody. Bo
sła­bo­ścią tej blon­dy­neczki był wła­śnie wygląd.


Skoń­czyło się na tym, że zara­ziła mnie swoją miło­ścią do tego kraju.
Ponie­waż miesz­ka­ły­śmy w małej, nikomu nie­zna­nej mie­ści­nie w Utah, ni­gdy
nie widzia­ły­śmy Paryża na wła­sne oczy. Ale nie prze­szka­dzało nam to o nim roz­ma­wiać ani fan­ta­zjo­wać o licz­nych zdję­ciach, które pew­nego dnia
zro­bimy sobie pod wieżą Eif­fla.


– Chodźmy na lek­cję, mała cza­row­nico! – rzu­ciła ze śmie­chem Kinae.


Uśmiech­nę­łam się na dźwięk tego prze­zwi­ska i odgar­nę­łam włosy za uszy,
odsła­nia­jąc moje róż­no­ko­lo­rowe, zie­lone i nie­bie­skie, oczy.


– Nie było jesz­cze dzwonka, Kin – odpar­łam, poiry­to­wana bez powodu.


Zatrzy­mała się, żeby wycią­gnąć torbę, którą zosta­wiała w szafce na całe
waka­cje.


Pla­cówka pań­stwowa w Rich­field mie­ściła pod swoim dachem zarówno
gim­na­zjum, jak i liceum, któ­rych ucznio­wie korzy­stali z tych samych sal
i tych samych sza­fek. Nie zmie­ni­łam więc szkoły przez ostat­nie trzy
lata, od prze­pro­wadzki.


Kiedy roz­legł się dzwo­nek, poma­sze­ro­wa­ły­śmy ener­gicz­nym kro­kiem na
zaję­cia z lite­ra­tury. Plan lek­cji, spis potrzeb­nych rze­czy i inne ważne
infor­ma­cje otrzy­ma­ły­śmy na maila już tydzień wcze­śniej.


Kinae dołą­czyła do Justina, swo­jego chło­paka-zazdro­śnika, do któ­rego nie
śmia­łam się zbli­żać, a ja zaję­łam miej­sce z tyłu. Trzy minuty póź­niej
zaczęły się zaję­cia i nauczy­ciel roz­dał nam listę lek­tur do prze­ro­bie­nia
w tym roku.


Wik­tor Hugo, Emil Zola, Molier i Szek­spir.


Ze zdu­mie­niem omio­tłam wzro­kiem spis pisa­rzy, w więk­szo­ści fran­cu­skich,
któ­rych dzieła już czy­ta­łam, po czym posła­łam Kinae poro­zu­mie­waw­cze
spoj­rze­nie.


Następ­nie pan Cablin roz­po­czął mono­log na temat zalet inten­syw­nego
czy­ta­nia i kul­tury wyso­kiej, zabra­łam się więc za gry­zmo­le­nie na
mar­gi­ne­sie mojego zeszytu. Zamie­rza­łam spę­dzić w ten spo­sób naj­bliż­szą
godzinę lek­cyjną. Lubi­łam lite­ra­turę. Wła­ści­wie to lubi­łam two­rzyć
lite­ra­turę, a to coś zupeł­nie innego. Chcia­łam zostać Zolą, Szek­spi­rem
albo kopią wyjąt­ko­wego Wol­tera. Ale w tej kla­sie peł­nej roz­kle­ko­ta­nych
meta­lo­wych krze­seł czy­ta­nie i wielcy pisa­rze nie wyda­wali się zbyt­nio
inte­re­su­jący.


Wła­śnie wtedy do sali wszedł on. Drzwi sta­nęły otwo­rem, a nauczy­ciel
zamilkł, żeby z iry­ta­cją zmie­rzyć wzro­kiem nowego ucznia.


– Pan Par­ker! Ledwo co przy­szedł do naszej szkoły, a już daje się
wszyst­kim we znaki! Żeby mi się to nie powtó­rzyło, bo naj­bliż­szą sobotę
spę­dzisz w kozie – zagro­ził, patrząc surowo na chło­paka.


– To nie­moż­liwe, pro­szę pana, bo musiał­bym odwo­łać spo­tka­nie z pań­ską
matką – odparł nasto­la­tek jak gdyby ni­gdy nic.


Dys­kret­nie przyj­rza­łam się jego ciem­nym wło­som i nie­bie­skim oczom, w któ­rych tań­czyły psotne cho­chliki. Uwagę zwra­cały także jego impo­nu­jąca
syl­wetka i uśmie­szek maja­czący w kąciku ust, który pozwa­lał się domy­ślić
zawo­alo­wa­nej drwiny. Nowy miał szczę­ście, że tra­fił na lek­cję
fran­cu­skiego, bo nauczy­ciel mate­ma­tyki był znacz­nie mniej wyro­zu­miały.


– Zaj­mij miej­sce, imper­ty­nen­cie! I wię­cej nam nie prze­szka­dzaj!


Chło­pak powiódł wzro­kiem w poszu­ki­wa­niu wol­nego miej­sca, pod­czas gdy ja
pochy­li­łam głowę nad swo­imi bazgro­łami, ści­ska­jąc ołó­wek.


Czy­ta­łam setki ksią­żek, w któ­rych dziew­czyna napo­tyka wzrok mło­dego
bun­tow­nika w skó­rza­nej kurtce, a potem żyją szczę­śli­wie z gro­madką
dzieci. Ale w praw­dzi­wym życiu przy­stoj­niak zawsze koń­czył u boku
ślicz­notki w mini. Tru­sia z ostat­niego rzędu mogła co naj­wy­żej zostać
samotną biblio­te­karką z dzie­siątką kotów. A ja wiel­kimi kro­kami
zmie­rza­łam ku prze­zna­cze­niu sen­ty­men­tal­nej i nie­speł­nio­nej sta­rej panny.


Omal nie pod­sko­czy­łam, kiedy obok mnie roz­legł się łoskot torby
ciśnię­tej z impe­tem na ławkę.


– Dzień­do­be­rek… – rzu­cił chło­pak z waha­niem, kon­cen­tru­jąc uwagę na mojej
grzywce.


Nie byłam w sta­nie unieść głowy.


– E… E… Ele­onore – wydu­si­łam z tru­dem.


Chciało mi się wyć przez to moje jąka­nie, ale jego naj­wy­raź­niej ani
tro­chę to nie obe­szło, bo zajął miej­sce i skrzy­żo­wał ręce na piersi,
świ­dru­jąc wzro­kiem nauczy­ciela.


– Tak w ogóle to jestem Jason – przed­sta­wił się z prze­bie­głym uśmie­chem
kilka sekund póź­niej.


Przez jakiś czas jego obec­ność mnie para­li­żo­wała. Roz­ta­czał silną aurę.
W efek­cie byłam jesz­cze bar­dziej zde­ner­wo­wana niż pod­czas pierw­szego
dnia szkoły w zeszłym roku i wcze­śniej.


Godzina cią­gnęła się w nie­skoń­czo­ność. Zauwa­ży­łam, że Kinae odwraca się
do mnie i pró­buje prze­ka­zać mi jakąś wia­do­mość, któ­rej nie potra­fi­łam
roz­szy­fro­wać.


– Śmieszna ta twoja kum­pela. Szkoda, że cierpi na zabu­rze­nia arty­ku­la­cji
– skwi­to­wał Jason z uśmie­chem, a ja zaczę­łam się zasta­na­wiać, czy
naprawdę ist­nieje takie scho­rze­nie.


Otwo­rzy­łam usta, po czym gwał­tow­nie je zamknę­łam, bo nie zdo­ła­łam
wydu­sić ani słowa. I po co mi to było? Tylko zro­bi­łam z sie­bie jesz­cze
więk­szą nie­motę.


– Ja… yyy… to…


– Wiesz, po czym poznać kla­so­wego bun­tow­nika? Potrafi czy­tać z ruchu
warg – zri­po­sto­wał Jason, pusz­cza­jąc do mnie oko, jak­by­śmy dzia­łali w zmo­wie.


Potem ponow­nie wbił wzrok w nauczy­ciela i splótł palce dłoni na karku,
przyj­mu­jąc non­sza­lancką pozę.


Po dwóch godzi­nach lite­ra­tury i krót­kiej prze­rwie zaczęła się
mate­ma­tyka. Pan Col­lins sły­nął z wyjąt­kowo sady­stycz­nych skłon­no­ści.
Uwiel­biał nie­roz­wią­zy­walne pro­blemy oraz nie­skoń­czone, cią­gnące się
przez kil­ka­na­ście lini­jek rów­na­nia i nawet nie zada­wał sobie trudu, żeby
roz­szy­fro­wy­wać hie­ro­glify tych, któ­rzy pisali jak kura pazu­rem. Mia­łam
nie­szczę­ście poznać go w zeszłym roku, a moja wspa­niała śred­nia
prze­stała zachwy­cać wła­śnie z jego winy.


Dla­tego nie byłam zasko­czona, kiedy po godzi­nie zajęć posta­no­wił
zasko­czyć nas testem, który miał mu pomóc oce­nić poziom klasy. Mój nowy
sąsiad wes­tchnął gło­śno i zaczął grze­bać w swo­jej tor­bie w poszu­ki­wa­niu
przy­zwo­itego dłu­go­pisu. Sły­sza­łam, jak sap­nął, kiedy z braku cze­goś
lep­szego musiał się zado­wo­lić ogryz­kiem ołówka. Gdy zabie­rał się do
ostrze­nia, otwo­rzyła mu się tem­pe­rówka, któ­rej zawar­tość wysy­pała się na
blat ławki. Chło­pak skrzy­wił się.


Może to przez upał panu­jący jesz­cze pod koniec lata albo może z powodu
nie­zwy­kłej pew­no­ści sie­bie Jasona, zasko­czy­łam samą sie­bie, kiedy
roze­śmia­łam się cicho, dys­kret­nie zasła­nia­jąc usta dło­nią, żeby nie
zwra­cać na sie­bie uwagi.


To mu wystar­czyło, żeby spoj­rzeć na mnie z uśmie­chem.


– Czyli umiesz się śmiać?


Nie­śmiało ski­nę­łam głową, bo nawet jeśli nie­wiele o nim wie­dzia­łam, ten
cały Jason zro­bił na mnie wra­że­nie.


– I umiesz skle­cić wię­cej niż trzy słowa? – dodał, przy­glą­da­jąc mi się
takim wzro­kiem, jakby pró­bo­wał oce­nić moją spraw­ność umy­słową.


Nie­wiele nasto­la­tek chi­cho­cze jak skoń­czone idiotki, kiedy komuś na
ławkę wysy­puje się zawar­tość tem­pe­rówki.


Oca­lił mnie nauczy­ciel, który pod­szedł do nas, żeby wrę­czyć nam testy.
Sku­pi­łam uwagę na leżą­cej przede mną kartce, igno­ru­jąc sąsiada, który
osta­tecz­nie zabrał się do wypeł­nia­nia wła­snego egzem­pla­rza. Chęt­nie
wzię­ła­bym z niego przy­kład, ale nie powta­rza­łam mate­riału przez te dwa
przy­jemne waka­cyjne mie­siące. Alge­bra wyda­wała mi się wtedy odle­gła.
Naprawdę bar­dzo odle­gła.


Łama­łam ste­reo­typ ide­al­nej nie­śmia­łej, inte­li­gent­nej nasto­latki, która
zbiera wyłącz­nie dobre stop­nie. Była­bym naj­szczę­śliw­sza pod słoń­cem z oceną dosta­teczną z przed­mio­tów ści­słych. Tym­cza­sem musia­łam pra­co­wać
wię­cej od pozo­sta­łych uczniów, żeby uzy­skać wynik dopusz­cza­jący. Nie
chcia­łam dorzu­cać szkol­nych pora­żek do licz­nych pro­ble­mów mojego taty.
Dla­tego też mocno trzy­ma­łam kciuki pod­czas każ­dego testu.


Po godzi­nie spoj­rza­łam żało­śnie na swoją kartkę i zwie­si­łam ramiona. Dwa
pyta­nia zosta­wi­łam bez odpo­wie­dzi.


Nowy zacze­kał, aż pan Col­lins weź­mie ode mnie kartkę. Dopiero kiedy
nauczy­ciel uniósł brwi na widok moich wypo­cin, chło­pak pozbie­rał swoje
rze­czy. Jesz­cze przez kilka sekund obser­wo­wa­łam bel­fra, który potrzą­sał
głową z poli­to­wa­niem.


– Nie przej­muj się. Szybko zre­zy­gnuje z pomy­słu oce­nia­nia poziomu klasy,
kiedy pozna wyniki testów – zażar­to­wał Jason.


Tylko zwie­si­łam głowę i spa­ko­wa­łam do ple­caka piór­nik oraz zeszyt, po
czym wyszłam z klasy, nie patrząc na Nowego. Nie znał naszego
sady­stycz­nego mate­ma­tyka, który ni­gdy nie odpusz­czał. Nikomu.
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ELE­ONORE


Reszta dnia upły­nęła mi tak samo jak co
roku; kolejny raz zosta­łam dziew­czyną z ostat­niego rzędu, zapo­mnianą
przez wszyst­kich, tkwiącą nosem w zeszy­cie. Zapeł­nia­łam mar­gi­nesy
kolej­nych kar­tek wszel­kiego rodzaju rysu­necz­kami, tagami i zda­niami.
Bawi­łam się w zama­zy­wa­nie co dru­giej kratki albo w ukła­da­nie krzy­żó­wek z nazwisk nauczy­cieli, któ­rych zdą­ży­łam już spo­tkać w nowym roku szkol­nym.


Jason zde­zer­te­ro­wał z mojej ławki, żeby usiąść obok pięk­nej, ape­tycz­nie
zaokrą­glo­nej Vanessy. Ta ostat­nia zmie­niała się na moich oczach przez
ostat­nie trzy lata. Naj­pierw zaczęła obry­so­wy­wać swoje śliczne,
nie­bie­skie oczy grubą, czarną kre­ską. Potem zabrała się za pro­sto­wa­nie
swo­ich brą­zo­wych loków, a od nie­dawna far­bo­wała je na wyra­zi­sty kolor o nazwie pla­ty­nowy blond. Jej klatka pier­siowa zyskała dwa wydatne
wzgórki, a zja­wi­skowa figura wycią­gnęła się o kilka dodat­ko­wych
cen­ty­me­trów dzięki butom na wyso­kich obca­sach. Była typem kre­tynki,
która prze­mie­rzała szkolne kory­ta­rze w szpil­kach, z impe­tem ude­rza­jąc o biedne płytki cera­miczne.


Sły­sza­łam, jak chi­cho­tała przez całą geo­gra­fię, pod­czas gdy Jason
roz­ta­czał przed nią swój urok. Był zabawny, odro­binę uwo­dzi­ciel­ski i pewny sie­bie ponad wszelką miarę. Vanessa zdą­żyła popra­wić włosy co
naj­mniej kil­ka­na­ście razy i praw­do­po­dob­nie obfi­cie śli­niła się na widok
uśmie­chu chło­paka.


Ja, ze swo­imi rudymi kędzio­rami ster­czą­cymi we wszyst­kich kie­run­kach i z róż­no­ko­lo­ro­wymi oczami, któ­rych nie uwa­ża­łam za atut, wypa­da­łam w porów­na­niu z nią jak szma­ciana lalka przy Bar­bie. Wła­ści­wie to nie
mogłam narze­kać. Jako wielki tchórz zawsze pró­bo­wa­łam wto­pić się w tłum.
Bo pod­czas gdy nie­któ­rzy oba­wiali się innych ludzi, ja drża­łam ze
stra­chu przed ich opi­niami na mój temat. Chcia­ła­bym móc się pochwa­lić,
że sta­no­wi­łam wyją­tek i ni­gdy nikogo nie skry­ty­ko­wa­łam, ale ste­reo­ty­powe
myśle­nie i uprze­dze­nia zwy­czaj­nie leżą w ludz­kiej natu­rze. Spo­łe­czeń­stwo
two­rzy sza­blony, w które wci­ska każ­dego z nas, i kiedy ktoś nie
odpo­wiada stan­dar­dom, koń­czy zepchnięty na mar­gi­nes.


Osoba otyła z pew­no­ścią obżera się w McDo­nal­dzie.


Cię­żarna nasto­latka musi być pusz­czal­ska.


A ktoś nie­śmiały z mar­szu zostaje zakla­sy­fi­ko­wany jako ozię­bły.
Aspo­łeczny. Bez cha­rak­teru.


Zro­zu­mia­łam, że naj­le­piej żyć jak cień, ukry­wa­jąc się za fasadą plo­tek i osą­dów. Kiedy się skon­cen­tro­wa­łam, nie­mal potra­fi­łam sobie wyobra­zić, że
wta­piam się w ścianę. Nie­stety tak się nie działo.


Oczy­wi­ście jako sie­dem­na­sto­latka przy­ku­wa­łam uwagę chło­pa­ków. Nie­któ­rzy
czmy­chali na widok moich oczu. Innych odstra­szał mój beł­kot. To głu­pie,
do jakiego stop­nia wygląd i pozory decy­dują o naszym życiu. Czu­łam się
roz­cza­ro­wana zacho­wa­niem wszyst­kich tych osób, które nie pró­bo­wały
zaj­rzeć w głąb mnie, aby odkryć, kim naprawdę jestem.


Ten nowy, Jason, mnie zasko­czył. Był taki pewny sie­bie, taki aro­gancki…
Z jed­nej strony mu zazdro­ści­łam, ale z dru­giej – gar­dzi­łam nim. Do
takich ludzi wszy­scy się uśmie­chali. W połu­dnie dosiadł się do sto­lika
popu­lar­nych dzie­cia­ków, bacz­nie obser­wo­wany przez Kinae. Szpie­go­wała
ich, kiedy żar­to­wali mię­dzy sobą, nie zwra­ca­jąc uwagi na całą resztę.


Zro­zu­mia­łam, że Jason nale­żał do grona tych nasto­lat­ków, któ­rym
bły­sko­tliwa oso­bo­wość pozwa­lała dołą­czyć do bar­dzo wąskiego kręgu
koszy­ka­rzy i che­er­le­ade­rek. Nie zno­si­łam takich roz­piesz­czo­nych
bacho­rów. Czy ten nowy kie­dy­kol­wiek musiał zawal­czyć o coś w życiu? Czy
uwa­żał, że swoim cza­ru­ją­cym uśmie­chem i kil­koma czu­łymi słów­kami zyska
wszystko, czego tylko zapra­gnie?


I czy to moż­liwe, że byłam na niego wście­kła, bo nie poświę­cał mi tyle
samo uwagi co innym?


* * *


Uśmiech­nę­łam się, rzu­ca­jąc ple­cak w kory­ta­rzu. Kyle, mój dzie­wię­cio­letni
brat, pod­szedł i objął mnie w pasie drob­nymi rękami. Jego opie­kunka
wyszła bez słowa, wzno­sząc oczy do nieba.


– Odro­bi­łeś już lek­cje, Kyle?


– Nic z tego nie rozu­miem – jęk­nął prze­cią­gle. – Nie lubię licze­nia w pamięci, Elie.


Usia­dłam przy kuchen­nym stole w naszym małym miesz­ka­niu. Beżowe ściany i byle jakie meble zra­dzały nasz brak zain­te­re­so­wa­nia wystro­jem wnętrz.


Szcze­rze mówiąc, kiedy czło­wiek żyje pod jed­nym dachem z doro­słym
męż­czy­zną i małym chłop­cem, obcho­dzi się bez bibe­lo­tów.


Nie­spiesz­nie ukro­iłam dla nas po kawałku cia­sta i wytłu­ma­czy­łam
malu­chowi nie­zbyt skom­pli­ko­wane rachunki. Następ­nie zabra­łam się za
wła­sną pracę domową.


Mój ojciec poja­wił się w drzwiach koło dzie­więt­na­stej. Wrzu­cił swój
robo­czy kom­bi­ne­zon do kosza z rze­czami do pra­nia i odci­snął gło­śne
całusy na naszych czo­łach.


– Cześć, koleżko. Odro­bi­łeś lek­cje?


– Tak, i to nawet przed Elie – oznaj­mił trium­fal­nie mój brat, na co tata
się uśmiech­nął.


– Elie, możesz przy­go­to­wać coś do prze­gry­zie­nia, kiedy będę brał
prysz­nic?


Ski­nę­łam głową, jakby żadne z nas nie miało poję­cia, że już od kilku lat
to ja szy­ko­wa­łam posi­łek każ­dego wie­czoru. Tata uśmiech­nął się do mnie i wolno ruszył do łazienki. Posta­wi­łam gar­nek na ogniu. W ostat­nim cza­sie,
chcąc nie chcąc, nauczy­łam się naj­róż­niej­szych prze­pi­sów. Na początku
ojciec pró­bo­wał wszyst­kim zaj­mo­wać się sam: pra­niem, goto­wa­niem,
Kyle’em. Ale zała­mał się po dwóch tygo­dniach. Mój biedny Super­man.


Ten okres naszego życia był tema­tem tabu, podob­nie jak wszystko to, co
go poprze­dzało. Cza­sem wyda­wało mi się, że każde z nie­wy­po­wie­dzia­nych
słów dła­wiło nas, zamiast leczyć rany. Wspo­mnie­nia powo­do­wały jed­nak
jesz­cze więk­szy ból, więc żadne z nas nie chciało wywle­kać ich na
świa­tło dzienne.


– Kyle, nie trzy­maj noża za ostrze – upo­mnia­łam brata suro­wym gło­sem,
robiąc do niego wiel­kie oczy.


Chło­piec czym prę­dzej roz­ło­żył sztućce po obu stro­nach trzech tale­rzy.
Dzie­wię­cio­la­tek zacho­wy­wał się znacz­nie bar­dziej dzie­cin­nie od swo­ich
rówie­śni­ków. Psy­cho­log zro­bił nam długi wykład na temat tego pro­blemu,
kiedy wybra­li­śmy się do niego kilka lat wcze­śniej. I co mogli­śmy zro­bić?
Mały był wraż­liwy.


Pan domu wró­cił do nas w chwili, gdy sta­wia­łam jedze­nie na stole. Z się­ga­ją­cymi tro­chę poni­żej szyi wło­sami w odcie­niu cze­ko­lady i z oczami
w kolo­rze lasu igla­stego nie był do mnie szcze­gól­nie podobny. Poza tym
mógł się pochwa­lić impo­nu­jącą syl­wetką, sze­ro­kimi ramio­nami i szczu­płą
talią. Czę­sto się zasta­na­wia­łam, czy w przy­szło­ści mój brat będzie do
niego podobny. Miał piwne oczy mojej matki i bujną blond grzywę, którą
two­rzyły nie­okieł­znane drobne loczki. Okrą­gła buzia upo­dab­niała go do
che­ru­binka, który przez przy­pa­dek spadł z nieba. Kiedy patrzy­łam na jego
chude jak patyki rączki, nie potra­fi­łam go sobie wyobra­zić z dwu­dzie­stoma kilo­gra­mami mię­śni i barami jak u kowala.


Podob­nie jak każ­dego innego wie­czoru uśmiech­nę­łam się do dwóch męż­czyzn
mojego życia prze­ko­ma­rza­ją­cych się dla zabawy. Tata bar­dzo lubił dro­czyć
się z Kyle’em. Odno­si­łam wra­że­nie, że tą wie­czo­rową porą sta­rał się
nad­ro­bić zale­gło­ści z całego dnia. Pra­co­wał dwa­na­ście godzin na dobę w nie­du­żej fabryce w sąsied­nim mie­ście.


Mój anio­łek potrze­bo­wał tro­skli­wej opieki. Każdy jego dzień musiał
upły­wać według usta­lo­nego rytmu, któ­rego mógł się trzy­mać. A te chwile,
kiedy pozwa­la­łam im wygłu­piać się do woli, dawały im namiastkę więzi
łączą­cej ojca z synem, którą bru­tal­nie prze­rwała żałoba.


Tata zamknął się w sobie, Kyle do nikogo nie odzy­wał się sło­wem, a ja
musia­łam utrzy­my­wać ich na powierzchni, nie­po­rad­nie macha­jąc nogami,
żeby­śmy nie uto­nęli. Duch naszej rodziny umarł na szpi­tal­nym kory­ta­rzu.
Ale pod­czas tych chwil wygłu­pów wyda­wało mi się, że zdo­ła­li­śmy go
wskrze­sić.


Spoj­rza­łam na zegar i dokład­nie o dwu­dzie­stej pierw­szej trzy­dzie­ści
wycią­gnę­łam rękę do Kyle’a.


– Powiedz tacie dobra­noc. Idziemy do łóżka – krzyk­nę­łam wystar­cza­jąco
gło­śno, żeby obaj mnie usły­szeli.


– Ale ja nie jestem zmę­czony!


– Słu­chaj się sio­stry, koleżko. To jedyna kobieta w tym domu. A kobiety
zawsze postę­pują roz­sąd­nie – stwier­dził tata, się­ga­jąc po gazetę.


Puścił do mnie oko, a ja odwza­jem­ni­łam się tym samym. Uśmiech­nę­łam się,
kiedy zaczął gonić Kyle’a wokół kanapy. Zro­bił kilka okrą­żeń, zanim
odło­żył gazetę, żeby schwy­tać dia­bełka i zanieść go do naszej sypialni.
Po wyj­ściu taty kaza­łam małemu chu­li­ga­nowi iść do łazienki i zosta­wi­łam
go, żeby się prze­brał.


Ani tro­chę nie prze­szka­dzało mi to, że dzie­li­łam pokój z bra­tem, bo
ni­gdy nie miesz­ka­łam sama, nawet przed naro­dzi­nami Kyle’a.


Deli­kat­nie chwy­ci­łam go w ramiona i uca­ło­wa­łam w czoło, w oba policzki,
a na koniec w brodę. Chwi­lowo wszy­scy potrze­bo­wa­li­śmy tego rytu­ału, aby
zyskać pew­ność, że dzięki niemu zdo­łamy zasnąć. Mój duży chło­pak ni­gdy
go nie pomi­jał.


– Dobra­noc, mistrzu. Kocham cię – szep­nę­łam łagod­nie.


– A ja cie­bie. Bar­dzo, bar­dzo, bar­dzo – odparł, zie­wa­jąc.


* * *


Ode­tchnę­łam z ulgą, zaj­mu­jąc swoje odosob­nione miej­sce w ostat­nim
rzę­dzie przed roz­po­czę­ciem lek­cji histo­rii. Machi­nal­nie wycią­gnę­łam
piór­nik, kiedy nagle tuż obok roz­le­gło się szu­ra­nie krze­sła. Gwał­tow­nie
unio­słam głowę i napo­tka­łam spoj­rze­nie nie­bie­skich oczu Nowego.


Jason puścił do mnie oko i usiadł, pod­czas gdy ja pró­bo­wa­łam zapa­no­wać
nad kieł­ku­ją­cym we mnie uczu­ciem. Byłam zado­wo­lona, a nawet szczę­śliwa,
że nie skre­ślił mnie od razu z listy inte­re­su­ją­cych osób. Cał­kiem bez
sensu, bo prę­dzej czy póź­niej i tak to zrobi. Tym bar­dziej że Vanessa
wzięła go na cel.


Uwiel­biała doku­czać kujo­nom i nie­udacz­ni­kom, kiedy się nudziła, a ja
bar­dzo nie chcia­łam dołą­czyć do tego grona z powodu jakie­goś chło­paka.


– Możesz mi poży­czyć dłu­go­pis? – szep­nął z tym swoim krzy­wym
uśmiesz­kiem.


Auto­ma­tycz­nie się­gnę­łam do piór­nika i chwy­ci­łam pierw­szy przed­miot,
który wpadł mi w ręce. Spoj­rza­łam na niego dopiero wtedy, kiedy Nowy się
roze­śmiał.


„Cho­lera”.


Trzy­ma­łam moje pierw­sze pióro wieczne z Hello Kitty, które dawno temu
poda­ro­wał mi mój naj­lep­szy przy­ja­ciel z dzie­ciń­stwa.


Ten widok ści­snął mnie za serce, ponie­waż także ten przy­ja­ciel mnie
zosta­wił. Był trze­cim człon­kiem naszego nie­roz­łącz­nego trio i kupił mi
śliczny wisio­rek w kształ­cie połówki serca, który zawsze nosi­łam. Nawet
jeśli wspo­mi­na­nie dru­giej połówki było dla mnie bole­sne.


Jason obró­cił pióro w pal­cach, przy­glą­da­jąc się czę­ściowo wytar­temu
kot­kowi i popę­ka­nej skuwce. Nie potra­fi­łam się roz­stać z Hello Kitty,
nawet jeśli dawno wyro­słam z bajek. Chło­pak przy­su­nął się do mnie i patrzył mi głę­boko w oczy tak długo, aż na jego ustach poja­wił się
uwo­dzi­ciel­ski uśmiech.


Mia­łam więc do czy­nie­nia z flir­cia­rzem, któ­remu nie wystar­czała jedna
dziew­czyna naraz.


– Nie widzia­łem wcze­śniej two­ich oczu, a są bar­dzo ładne – powie­dział,
nie odry­wa­jąc ode mnie wzroku.


– Dzię­kuję – odpar­łam, bar­dziej skrę­po­wana niż kie­dy­kol­wiek przed­tem.


– Róż­no­ko­lo­rowe tęczówki to rzad­kość… Przy­po­mi­nają dwa duże dro­go­cenne
kamie­nie.


– Aaa… yyy… To… to przez te jarze­niówki – pal­nę­łam, wsu­wa­jąc kosmyk za
ucho.


Widzia­łam, jak Jason ścią­gnął brwi, zanim odda­łam się bazgra­niu,
prze­kli­na­jąc się w duchu za tę bez­na­dziej­nie głu­pią odpo­wiedź.


– Nie jesteś bar­dziej roz­mowna niż wczo­raj – stwier­dził, wyraź­nie
roz­ba­wiony.


– Ja… ja…


– Hej! Vanessa – zawo­łał, kiedy księż­niczka zro­biła wiel­kie wej­ście.


Dziew­czyna potrzą­snęła blond grzywą, a on uśmiech­nął się do niej
sze­roko. Osu­nę­łam się na krze­śle.


– Cześć, przy­stoj­niaczku! Usią­dziesz ze mną? – zapy­tała Vanessa,
odpo­wia­da­jąc mu rów­nie pro­mien­nym uśmie­chem.


– Nie, nie mogę. Ruda mnie tu więzi – ściem­nił, robiąc smutną minę.


Puścił do mnie oko, ale zigno­ro­wa­łam to. Jak zahip­no­ty­zo­wana
przy­glą­da­łam się mojej drżą­cej dłoni ści­ska­ją­cej ołó­wek. Wie­dzia­łam, że
Vanessa zmie­sza mnie z bło­tem. Nie nale­ża­łam do grona jej ofiar ani nie
byłam kla­so­wym kozłem ofiar­nym, ale od czasu do czasu mogłam stać się
obiek­tem wyzwisk i wro­gich spoj­rzeń.


– Och… Nie­mota? Nie zawra­caj sobie nią głowy. Jest aspo­łeczna –
oznaj­miła aro­gancko Vanessa.


– To prawda, Ruda?


– Ja…


– Sam rozu­miesz. Nic tylko się jąka – rzu­ciła blon­dyna z iry­ta­cją.


Moc­niej ści­snę­łam ołó­wek i spu­ściw­szy wzrok, podzi­wia­łam swoje dżinsy.
Czu­łam na sobie wzrok Jasona, który naj­wy­raź­niej cze­kał na moją reak­cję.


Może spo­dzie­wał się, że zapro­te­stuję, rzucę jakiś komen­tarz albo odpłacę
się uwagą, od któ­rej dziew­czyna poczer­wie­nieje ze wstydu.


Ale ja nie mia­łam odwagi. Byłam nie­śmiała. Poza tym nic nie przy­cho­dziło
mi do głowy. Może wie­czo­rem, kiedy będę leżała w łóżku, wspo­mi­na­jąc to
zda­rze­nie, znajdę wystar­cza­jąco uszczy­pliwą ripo­stę.


Po pro­stu mój umysł pra­co­wał zbyt wolno.


W końcu Jason stra­cił zain­te­re­so­wa­nie mną i wró­cił do roz­mowy z księż­niczką, bo prze­cież tak to wła­śnie dzia­łało. Popu­larni zada­wali się
wyłącz­nie ze sobą nawza­jem. Uzna­łam, że to chyba naj­więk­szy ste­reo­typ
rodem z hol­ly­wo­odz­kich pro­duk­cji, który z łatwo­ścią można dopa­so­wać do
ame­ry­kań­skich lice­ali­stów. Ci banalni, któ­rzy niczym się nie wyróż­niali,
nie zwra­cali na sie­bie uwagi i two­rzyli kolo­nie mró­wek. Tylko nie­liczni
nasto­lat­ko­wie mieli w sobie coś wyjąt­ko­wego, co czy­niło z nich postaci
roz­po­zna­walne na kory­ta­rzach. Sza­loną cha­ry­zmę, talent pla­styczny albo
pokaźne konto w banku.


W tym małym świe­cie koszy­karz poślu­biał che­er­le­aderkę. Mieli gro­madkę
dzieci rów­nie ład­nych jak oni sami, które póź­niej zapeł­niały to samo
liceum co oni i cie­szyli się taką samą popu­lar­no­ścią jak ich rodzice. No
tak, ale chyba już o tym wspo­mi­na­łam. Wła­śnie tak dzia­łały sza­blony
stwo­rzone przez spo­łe­czeń­stwo.


Na sto­łówce w pośpie­chu zapła­ci­łam za kanapkę i nie­po­strze­że­nie
wyco­fa­łam się na szkolny dzie­dzi­niec. Cza­sem jadała ze mną Kinae, ale
dzi­siaj wolała dołą­czyć do swo­jego chło­paka przy sto­liku dla koszy­ka­rzy.
A ja nie czu­łam się dobrze w ich towa­rzy­stwie.


Po co mia­ła­bym tkwić na sto­łówce? Wśród tych wszyst­kich fał­szy­wych
ludzi, któ­rzy przy­glą­da­liby mi się uważ­nie, jak w samot­no­ści spo­ży­wam
swój posi­łek. Wola­ła­bym już chyba podzi­wiać popisy naszego sta­rego
wuefi­sty, który gim­na­sty­ko­wał się, jak mógł, żeby napić się piwa
ukry­tego mię­dzy stro­jami spor­to­wymi.


Kiedy wycho­dzi­łam ze sto­łówki, zer­k­nę­łam w stronę sto­lika popu­lar­nych
dzie­cia­ków i zauwa­ży­łam, że Jason nie spusz­cza ze mnie wzroku. Pew­nie
się zasta­na­wiał, czemu jestem sama. Może szu­kał odpo­wie­dzi. Może osą­dzał
mnie z powodu tego, że trzy­ma­łam się na ubo­czu.


Koniec koń­ców nie był lep­szy od innych. Oce­niał po pozo­rach. Spodo­ba­łam
mu się, więc posta­no­wił przyj­rzeć mi się z bli­ska. Znie­chę­ciło go jed­nak
moje zacho­wa­nie, więc wolał poroz­ma­wiać z Vanessą.


Zasko­czył mnie jed­nak, kiedy wstał i ruszył w moją stronę, nie­znacz­nie
marsz­cząc czoło.


– Gdzie jadasz? Możesz dołą­czyć, jeśli…


– Nie! Jadam na zewnątrz. Ale dzięki – prze­rwa­łam mu gwał­tow­nie,
prze­ra­żona myślą o spę­dze­niu prze­rwy na lunch mię­dzy Vanessą a Justi­nem.


– No dobrze… Do zoba­cze­nia na zaję­ciach. – Dał za wygraną i nie dodał
już nic wię­cej.


Patrzy­łam, jak wraca do swo­jego sto­lika. Odnio­słam wra­że­nie, że puścił
mimo uszu nie­miłe komen­ta­rze kró­lo­wej liceum.


Daw­niej nie byłam taka ugo­dowa. Kilka lat wcze­śniej na pewno coś bym
odpo­wie­działa, bro­ni­ła­bym się. Ale wszystko się zmie­niło. Ja się
zmie­ni­łam.


Nie rodzimy się nie­śmiali.


Dopiero inni – czy też ich spoj­rze­nia – wytrą­cają nas z rów­no­wagi. Może
dla­tego, że czu­jemy się źle we wła­snej skó­rze. Może z powodu kom­plek­sów
albo lęku, że zosta­niemy osą­dzeni przez innych albo przez kom­pleksy.
Oczy­wi­ście można się pozbyć tej bez­na­dziej­nej cechy, która obraca
wni­wecz nasze egza­miny ustne. Jed­nym wystar­czy zmiana wyglądu, dieta
albo wizyta u fry­zjera, żeby zaak­cep­to­wać sie­bie i otwo­rzyć się na
innych.


Ale bywa też tak, że zamy­kamy się w sobie, kiedy napo­ty­kamy zbyt wielką
prze­szkodę. I wyj­ście ze sko­rupy gra­ni­czy z cudem, kiedy nie ma się
nikogo.


Kie­dyś mia­łam tar­czę chro­niącą mnie przed świa­tem, kogoś, kto sta­wał w mojej obro­nie. Wtedy nie czu­łam się samotna ani bez­bronna. Kiedy mia­łam
kło­poty, wie­dzia­łam, że ist­nieją ludzie, któ­rzy przy­będą mi na ratu­nek.
Ludzie, któ­rzy mnie wesprą.


Teraz nie mia­łam nikogo. I czu­łam się strasz­nie kru­cha.
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JASON


Jason wró­cił do sto­lika non­sza­lanc­kim,
zde­cy­do­wa­nym kro­kiem. Czuł na sobie spoj­rze­nie Rudej, spły­wa­jące po jego
ciele niczym lawa. Ale nawet na nią nie zer­k­nął, aby nikt sobie nie
pomy­ślał, że się nią inte­re­suje. Panienki potra­fiły doszu­ki­wać się
zain­te­re­so­wa­nia tam, gdzie nie było nic prócz cie­ka­wo­ści.


Ale ta Ruda była nie­zwy­kła. Zro­zu­miał to, gdy tylko wszedł do klasy
pierw­szego dnia szkoły. Wszyst­kie dziew­czyny bez skrę­po­wa­nia komen­to­wały
wtedy jego wygląd. Wszyst­kie poza nią. Ona ani na moment nie prze­stała
gry­zmo­lić w zeszy­cie minia­tu­ro­wych rysu­necz­ków, od któ­rych nie odry­wała
wzroku. Wyczuł dziwne napię­cie w jej drob­nym ciele, kiedy usiadł obok
niej, jakby lada moment miała eks­plo­do­wać niczym roz­grzany szyb­ko­war.
Ale póź­niej się roze­śmiała. Spodo­bał mu się ten dźwięk, nawet jeśli nie
bawił się tak dobrze jak ona. Nie­stety po mili­se­kun­dzie na nowo zamknęła
się w swo­jej sko­ru­pie. To jed­nak pozwo­liło mu się zorien­to­wać, że nie
jest taka nudna, za jaką pró­bo­wała ucho­dzić. Może więc w tej muszli
skry­wała się praw­dziwa perła. Dopiero kiedy usiadł przy sto­liku,
spoj­rzał w stronę drzwi sto­łówki. Rudo­włosa dziew­czyna znik­nęła. Jak ona
się nazy­wała? Elena? Leonie? Nie, to było jakieś sta­ro­modne imię…
Ele­onore? Tak, Ele­onore. Prze­niósł wzrok na Vanessę, która sie­działa
naprze­ciwko niego, po czym wzniósł oczy do nieba. Dziew­czyna wyrzu­cała z sie­bie dwa­dzie­ścia słów na sekundę, czym zafun­do­wała mu potworną
migrenę. Tym­cza­sem w trak­cie mate­ma­tyki i lite­ra­tury, które spę­dził u boku Rudej, roz­ko­szo­wał się błogą ciszą.


Ta dziew­czyna bar­dzo rzadko otwie­rała usta, co czy­niło ją wyjąt­kową
wśród innych przed­sta­wi­cie­lek płci pięk­nej. Wolałby, żeby zare­ago­wała na
uszczy­pli­wo­ści Vanessy, ale prze­cież nie mógł spo­dzie­wać się po kimś
takim agre­syw­nego zacho­wa­nia. Laska była nie­śmiała. Ale zasko­czyły go
jej tęczówki. Jeśli nie liczyć kota, któ­rego dostał w dzie­ciń­stwie, nie
znał nikogo, kto miałby róż­no­ko­lo­rowe oczy. Podo­bały mu się i fascy­no­wały go. Kiedy jed­nak w nie spo­glą­dał, miał nie­przy­jemne
wra­że­nie, że Ruda roz­kłada go na czyn­niki pierw­sze, aby poznać jego
myśli. Nie­ła­two było uchwy­cić jej wzrok, ale kiedy już się to udało,
ode­rwa­nie się od niego gra­ni­czyło z cudem.


– I poka­za­łam Nie­mo­cie, gdzie jej miej­sce. Trzeba to było widzieć. Nie
miała odwagi nawet na mnie spoj­rzeć tymi swo­imi wiedź­mo­wa­tymi śle­piami –
szy­dziła Vanessa, cał­ko­wi­cie pochło­nięta roz­mową z rosłym bru­ne­tem o imie­niu Gabriel.


– Mnie się podo­bają oczy Rudej. Są… ory­gi­nalne – wtrą­cił Jason, po czym
wziął do ust kawa­łek mięsa.


– Ory­gi­nalne? Powie­dzia­ła­bym raczej, że potworne!


– Hej, koleś! Ty tak na poważ­nie? Tylko nie mów, że napa­li­łeś się na
Lodówę – zaśmiał się chło­pak po jego pra­wej.


Jason odwró­cił głowę w stronę Briana, kapi­tana dru­żyny koszy­kar­skiej.
Koleś mie­rzył pra­wie dwa metry i mimo szczu­płej syl­wetki miał siłę
bul­do­żera. Miej­sce przy stole zaanek­to­wa­nym przez śmie­tankę tego liceum
zawdzię­czał bar­dziej swo­jej cha­ry­zmie i pozy­cji niż uro­dzie.


Vanessa trą­ciła stopę Jasona pod sto­łem, ale ten szybko się od niej
odsu­nął. Nie dla­tego że mu to prze­szka­dzało. Ani tym bar­dziej z powodu
wpo­jo­nych mu przez bab­cię zasad dobrego wycho­wa­nia. Nic podob­nego. Jason
lubił bawić się dziew­czy­nami; w ten spo­sób zabi­jał czas. Pro­blem z takimi panien­kami jak Vanessa pole­gał na tym, że przy­kle­jały się do
czło­wieka jak guma do opar­cia krze­sła. Była aro­gancka, gada­tliwa,
pre­ten­sjo­nalna, a mimo to chło­pa­kowi wystar­czyły dwa dni, żeby zro­bić z niej swoją mario­netkę.


Nie nada­wała się. Jason uwiel­biał bowiem wyzwa­nia. To one go napę­dzały.
Lubił wal­czyć o swoje ofiary. I gdy tylko je zdo­by­wał, auto­ma­tycz­nie je
porzu­cał. Nagroda inte­re­so­wała go tak długo, jak długo znaj­do­wała się
poza jego zasię­giem.


Czy trzeba wyja­śniać, że nagrodą zawsze była dziew­czyna? No może nie
zawsze. Pew­nego razu prze­grał zakład i musiał pode­rwać chło­paka. Ale o tej histo­rii wolał zapo­mnieć. Wła­ści­wie to nie miał nic prze­ciwko
homo­sek­su­ali­stom, nie zali­czał się jed­nak do ich grona. Podob­nie zresztą
jak wspo­mniany koleś, który wyra­ził to dobit­nie, kiedy wal­nął go z pię­ści.


To prawda, że nie­spe­cjal­nie sza­no­wał kobiety. Wyją­tek sta­no­wiła jego
matka. Poza nią cała reszta tych uro­kli­wych istot niczym się od sie­bie
nie róż­niła. Wszyst­kie pro­wa­dziły męż­czyzn do zguby. Chło­pak prze­ko­nał
się o tym na wła­snej skó­rze jeden, jedyny raz, z powodu dziew­czyny tak
powierz­chow­nej i próż­nej jak cała reszta. Posta­no­wiła poróż­nić go z jego
naj­lep­szym przy­ja­cie­lem. I cho­ciaż Jason zacho­wał czuj­ność, Mat­thew
wpadł w jej sidła.


Ale to było dawno. Obec­nie uwa­żał, że miał szczę­ście, że poznał tamtą
zdzirę. To ona otwo­rzyła mu oczy. Odtąd już zawsze się pil­no­wał, żeby
zwi­nąć żagle, zanim pojawi się uczu­cie. Poza tym nie był stwo­rzony do
mono­ton­nej rutyny, która wyma­gała trzy­ma­nia się za ręce dwa­dzie­ścia
cztery godziny na dobę. Nie było mowy o namięt­no­ści ani o ryzyku.


Cho­ciaż z dru­giej strony wła­śnie to lubił w wyzwa­niach, które sobie
rzu­cał. Ryzyko.


* * *


Dysząc, wspiął się po kilku stop­niach na pię­tro. Od kilku tygo­dni razem
ze swoją matką miesz­kał w tym skrom­nym miesz­ka­niu. Znaj­do­wało się dość
daleko od cen­trum mia­sta, więc musiał zain­we­sto­wać w mały, czarny
samo­chód.


Jason spró­bo­wał otwo­rzyć drzwi, ale nie ustą­piły.


– Cho­lera! Moje klu­cze – zaklął, bez prze­ko­na­nia maca­jąc się po
kie­sze­niach dżin­sów.


* * *


Pół godziny póź­niej jego matka roze­śmiała się na widok syna sie­dzą­cego z głową opartą na kola­nach. Osta­tecz­nie usa­do­wił się bowiem w tej pozy­cji
pod drzwiami.


– Pomóż mi wnieść zakupy, Panie Zapo­mi­nal­ski – zażar­to­wała z uśmie­chem,
który syn odzie­dzi­czył po niej.


Nie­duże miesz­kanko nie było do końca urzą­dzone. Jego miesz­kańcy bar­dziej
cenili sobie swoje zaję­cia niż ruchomy doby­tek. Kilka kar­to­nów wciąż
walało się po kątach, cze­ka­jąc, aż ktoś je roz­pa­kuje. Jedyne, co
wku­rzało tu Jasona, to wstrętny łoso­siowy kolor ścian w łazience.
Pozo­stałe pomiesz­cze­nia były utrzy­mane w przy­jem­nej beżo­wej tona­cji.
Jego wła­sny pokój niczym nie róż­nił się od pokoi jego rówie­śni­ków.
Pano­wał w nim bała­gan, zwłasz­cza że Jason nie miał odwagi roz­pa­ko­wać
wszyst­kich bam­be­tli i osta­tecz­nie ogra­ni­czył się do wycią­gnię­cia ciu­chów
oraz gier wideo.


Po kola­cji pomógł mamie pozmy­wać naczy­nia, a potem rzu­cił się na swoje
łóżko i chwy­cił zdję­cie, które stało na sto­liku noc­nym. Przed­sta­wiało
mię­dzy innymi poważ­nego męż­czy­znę w woj­sko­wym mun­du­rze. Jego usta
ukła­dały się w nieco wymu­szony uśmiech. Jason uniósł kąciki ust na myśl,
że on także nie lubi uśmie­chać się na zawo­ła­nie. Wspo­mnie­nia o ojcu były
nie­wy­raźne, ale dzięki tej jed­nej foto­gra­fii pamię­tał, że to była ich
wspólna cecha. Miał sześć lat, kiedy ojciec wyru­szył na wojnę, z któ­rej
ni­gdy nie wró­cił. Od tego czasu Jason zdą­żył upo­rać się ze smut­kiem.
Czas zatarł wspo­mnie­nia do tego stop­nia, że poczu­cie straty stało się
czymś nie­mal nor­mal­nym.


Chło­pak ponow­nie wbił wzrok w sufit, a w jego pamięci odżył obraz Rudej.
Dla­czego o niej myślał? Była taka sama jak inne. Spo­ty­kał się z nie­zli­czo­nymi dziew­czy­nami, od próż­nej małej księż­niczki po
super­in­te­li­gentną prze­wod­ni­czącą klasy, która odra­biała za niego prace
domowe. Raz wybrał nawet śliczną gotkę. Nie za bar­dzo raj­co­wała go
czarna szminka, ale do wszyst­kiego można przy­wyk­nąć.


Oczy­wi­ście mógłby uwieść Vanessę, ale póź­niej całymi dniami musiałby
zno­sić jej obec­ność i wysłu­chi­wać jej maru­dze­nia przez dłu­gie godziny,
gdyby w końcu ją rzu­cił. Dla­tego to nie miało sensu. O nie. Vanessa nie
była inte­re­su­jąca. Ale Ruda to co innego. Do tej pory bun­tow­nik nie
igrał z żadną tru­sią. Mógł się nie­źle zaba­wić, spraw­dza­jąc, czy zdoła
skru­szyć jej sko­rupę, czy da radę wywo­łać rumie­niec na jej twa­rzy.
Chciał się prze­ko­nać, jak bar­dzo dziew­czyna się przed nim odsłoni.


Ruda musiała mieć się na bacz­no­ści, ponie­waż wilk wyru­szył na łowy.
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ELE­ONORE


Jaso­nowi wystar­czył tydzień, żeby zdo­być
popu­lar­ność w szkole. Ni­gdy nie zna­łam nikogo, komu uda­łoby się to
rów­nie łatwo. Dziew­czyny się w nim kochały. Te samotne nie odry­wały od
niego wzroku, a te zajęte wywo­ły­wały zazdrość u swo­ich chło­pa­ków, kiedy
oglą­dały się za bun­tow­ni­kiem.


Tym­cza­sem on na­dal sie­dział ze mną w ławce. Sądzi­łam, że zaj­mie miej­sce
obok Vanessy, ale nie. Wolał moje towa­rzy­stwo. Nie odzy­wał się do mnie,
ale ja czu­łam na sobie jego spoj­rze­nie. Nie­mal bez prze­rwy kie­ro­wał na
mnie te swoje nie­bie­skie oczy.


To wytrą­cało mnie z rów­no­wagi.


Dla­czego poświę­cał mi tyle uwagi? Marzy­łam o śmia­ło­ści, dzięki któ­rej
mogła­bym go o to zapy­tać, ale dosta­wa­łam skur­czy żołądka na samą myśl o tym, że mia­ła­bym zamie­nić z nim kilka zdań. Wie­dzia­łam, że więk­szość
dziew­czyn chęt­nie by się na niego rzu­ciła, żeby zapy­tać o numer
tele­fonu. O jego adres. O jego grupę krwi.


Ale mnie jego obec­ność tylko stre­so­wała. Nawet się do mnie nie odzy­wał.
Mimo to mia­łam wra­że­nie, jak­bym nie­ustan­nie była do niego pod­łą­czona jak
do gniazdka elek­trycz­nego. Dener­wo­wa­łam się jak idiotka. Kon­tro­lo­wa­łam
każdy swój gest. Na przy­kład za każ­dym razem upew­nia­łam się, czy moje
krze­sło stoi wystar­cza­jąco daleko od jego krze­sła, i pil­no­wa­łam, żeby
żaden z moich dłu­go­pi­sów nie prze­su­nął się przy­pad­kiem w jego stronę.


Kinae zasy­py­wała mnie pyta­niami na jego temat, a ja nie potra­fi­łam
odpo­wie­dzieć na żadne z nich.


Więk­szość dzie­cia­ków kum­plo­wała się z sąsia­dem z ławki, zazwy­czaj po to,
żeby unik­nąć nudy. Ale ja nazy­wa­łam się Ele­onore Coop. Takie dziew­czyny
jak ja zaczy­nały się jąkać, gdy tylko nauczy­ciel wywo­łał je do
odpo­wie­dzi. Takie dziew­czyny jak ja nie roz­ma­wiały z chło­pa­kami, bo
wie­działy, że daleko im do typu zuchwa­łej femme fatale, w któ­rym
gusto­wali faceci. Pew­nie Jason uwa­żał mnie za szaj­bu­skę albo sądził, że
cier­pię na ago­ra­fo­bię. Może nawet uznał, że jestem wal­niętą snobką albo
zwy­kłą wariatką.


Szcze­rze mówiąc, nie chcia­łam wie­dzieć, co o mnie myśli.


* * *


Sta­łam przy głów­nym wej­ściu do budynku i patrzy­łam, jak strugi desz­czu
gwał­tow­nie sma­gają szyby. Wes­tchnę­łam, otu­la­jąc się połami mojej
cien­kiej kurtki. Zda­rzało mi się zapo­mnieć, że lato dobie­gło końca.
Ści­snę­łam moc­niej szelki ple­caka, spu­ści­łam głowę i zmie­rzy­łam się z ulewą.


Naj­gor­sze w takiej pogo­dzie jest to, że cał­ko­wi­cie zmie­nia dziew­czynę.
Naj­cień­sze nawet kre­ski roz­ma­zują się na powie­kach, włosy prze­ista­czają
się w paskudne strąki, które wiją się niczym obmier­złe robaki, a ubra­nie
prze­siąka wodą i klei się do ciała, tak że nie da się ukryć żad­nej
krą­gło­ści. W dodatku śliczne i modne trampki zaczy­nają wyda­wać paskudne
dźwięki, niczym wyży­mana gąbka.


Już myśla­łam, że osza­leję od tych odgło­sów, kiedy tuż obok mnie
zatrzy­mał się jakiś samo­chód. Kie­rowca opu­ścił szybę i ujrza­łam gęstą,
ciemną czu­prynę Jasona. Ledwo stłu­mi­łam jęk.


– Wsia­daj! Pod­rzucę cię! – zawo­łał, wska­zu­jąc głową sie­dze­nie pasa­żera.


Jakie to typowe. Zna­łam nie­jedną taką scenę. Prze­czy­ta­łam ich setki
pod­czas wie­czo­rów spę­dza­nych z książ­kami prze­zna­czo­nymi dla
roman­tycz­nych nasto­la­tek. Dziew­czynę zacze­pia przy­stojny, lecz mroczny
chło­pak, który na koniec ją całuje. I była jesz­cze ta nie­sa­mo­wita
wer­sja, w któ­rej oka­zał się psy­cho­patą. Ponie­waż poćwiar­to­wał boha­terkę
żyw­cem, po lek­tu­rze przez całą noc drę­czyły mnie kosz­mary.


Wie­dzia­łam, że Jason mnie nie roz­człon­kuje ani nie zako­pie żywej pod
zie­mią, ale i tak uzna­łam go za zagro­że­nie. Mogła­bym przy­wyk­nąć do tego,
że mnie dostrzega. I kata­strofa muro­wana.


Pokrę­ci­łam ener­gicz­nie głową, przy­spie­sza­jąc kroku, prze­ko­nana, że
pod­ję­łam dobrą decy­zję. I szcze­rze mówiąc, spo­dzie­wa­łam się, że da mi
spo­kój. No bo w końcu inni chłopcy ni­gdy nie oka­zy­wali mi aż tyle
zain­te­re­so­wa­nia. Tym­cza­sem usły­sza­łam trza­śnię­cie drzwi jego samo­chodu.
Jason zrów­nał ze mną krok. Naj­wy­raź­niej nie mar­twił się o swoją skó­rzaną
kurtkę. Pomy­śla­łam, że bie­daczka musiała znieść nie­jedną burzę. Może
facet powi­nien był zain­we­sto­wać w płaszcz prze­ciw­desz­czowy.


– Oczy­wi­ście mogli­śmy schro­nić się w moim samo­cho­dzie i unik­nąć
prze­mo­cze­nia do suchej nitki… Boisz się ujaw­nić, kim naprawdę jesteś?


– Kim naprawdę jestem? – zapy­ta­łam, ścią­ga­jąc brwi, ponie­waż nie mia­łam
poję­cia, co insy­nu­ował.


Zale­żało mi tylko na tym, żeby odpu­ścił. Prze­szka­dzał mi w utrzy­ma­niu
pożą­da­nego tempa.


– Mam rozu­mieć, że syreny nie zmie­niają się pod wpły­wem wody? Naprawdę?
Tylko mi nie mów, że nią nie jesteś! Z tymi ogni­stymi wło­sami pew­nie
masz na imię Arielka… Teraz, kiedy o tym myślę, żałuję, że nie nosisz
takiego ślicz­nego sta­nika z muszli – kon­ty­nu­ował, posy­ła­jąc mi cza­ru­jący
uśmiech.


Gwał­tow­nie przy­sta­nę­łam i spoj­rza­łam na chło­paka, spo­dzie­wa­jąc się, że z jego dosko­nale skro­jo­nych ust lada moment wyrwie się okrutny śmiech.
Wtedy jesz­cze nie wie­rzy­łam, że ktoś mógłby mi pra­wić szczere
kom­ple­menty. Myli­łam się jed­nak. On mnie pod­ry­wał.


Naprawdę puścił do mnie oko. Nie wymy­śli­łam sobie tego. Uwo­dził mnie na
całego.


Znacz­nie łatwiej było mi zacho­wać spo­kój tutaj, gdzie pozo­stali
ucznio­wie nie rzu­cali mi kry­tycz­nych spoj­rzeń. Poza tym napę­dzała mnie
złość. Było mi zimno, sta­łam w kałuży, a włosy kle­iły mi się do szyi
niczym dra­piący weł­niany sza­lik. Zapo­mnia­łam o nie­śmia­ło­ści i rezer­wie.
Mia­łam wra­że­nie, że każdy gram kobie­co­ści opu­ścił moje ciało, jak po
tre­ningu, pod­czas któ­rego czło­wiek dyszy jak gri­zli. W takich chwi­lach
ma się ochotę wyłącz­nie na cie­pły prysz­nic z dala od wścib­skich spoj­rzeń
i upier­dli­wych chło­pa­ków, aby z god­no­ścią odzy­skać ładną cerę i piękne
włosy.


Ale prze­szkodą na mojej dro­dze do upra­gnio­nego prysz­nica był mie­rzący
bli­sko dwa metry koleś, któ­rego nie obcho­dziło, że ulewny deszcz nisz­czy
jego skó­rzaną kurtkę.


Odcze­ka­łam minutę, aby zapa­no­wać nad gło­sem, bo nie chcia­łam się
ośmie­szyć. Nie byłam jed­nak pewna, czy jego drże­nie nie wyni­kało z mojego znie­cier­pli­wie­nia.


– Jesteś naj­gor­szym flir­cia­rzem, jakiego znam – wypa­li­łam, wypusz­cza­jąc
powie­trze, które doma­gało się uwol­nie­nia.


W miarę, jak mówił, z coraz więk­szą siłą docie­rało do mnie, że to
wszystko dzieje się naprawdę. Poza tym Jason odro­binę mnie nie­po­koił.


– Zro­bi­łem to spe­cjal­nie, żeby cię roz­śmie­szyć – odparł z tym swoim
psot­nym uśmiesz­kiem.


Zaczer­wie­ni­łam się pra­wie natych­miast i ucie­kłam od niego wzro­kiem. Jego
oczy się śmiały. Bawił się dosko­nale, wpra­wia­jąc mnie w zakło­po­ta­nie. I może dla­tego, że pogoda dawała mi się we znaki, albo dla­tego, że
wie­dzia­łam, iż został mi jesz­cze kwa­drans mar­szu w desz­czu, moją pierś
zaczęła wypeł­niać wście­kłość. Jason nie miał szcze­rych inten­cji,
zwy­czaj­nie szu­kał roz­rywki. Skoro w pobliżu nie było Vanessy,
potrze­bo­wał innej dziew­czyny do zabawy. Nie miało zna­cze­nia, kto to
będzie. Wybrał pierw­szą lep­szą ofiarę.


Nie był miły ani przy­ja­zny. Zasłu­gi­wał raczej na miano prze­klę­tego
łaj­daka. Może wła­śnie ta świa­do­mość pozwo­liła mi odpo­wie­dzieć.


– Możesz zosta­wić mnie w spo­koju? – popro­si­łam uprzej­mie, ale znacz­nie
chłod­niej­szym tonem niż do tej pory.


– Oba­wiam się, że nie – odpo­wie­dział z tym swoim iry­tu­ją­cym krzy­wym
uśmiesz­kiem.


Znowu poczer­wie­nia­łam na twa­rzy. Ale jeśli sądził, że to ze wstydu,
grubo się mylił.


– Posłu­chaj, Jason, nie wiem, co kom­bi­nu­jesz, ale nie uwzględ­niaj mnie w swo­ich pla­nach. Pod­ry­waj Vanessę, Cathe­rine, Jody, a nawet całą ekipę
che­er­le­ade­rek, jeśli tylko masz na to ochotę. Ale ode mnie trzy­maj się z daleka – wypa­li­łam dość oschle.


Przyj­rzał mi się, a potem uśmiech opro­mie­nił mu całą twarz.


I wtedy zda­łam sobie sprawę ze swo­jego błędu. Gdy­bym zacho­wała spo­kój,
gdy­bym uda­wała, że nic mnie nie obcho­dzi, puściłby mnie prę­dzej czy
póź­niej. Ale sta­łam się dla niego inte­re­su­jąca. Bez wąt­pie­nia chciał
spraw­dzić, jak daleko posunę się pod wpły­wem gniewu.


– W porządku, Ruda, tym razem dam ci spo­kój – oznaj­mił, pusz­cza­jąc do
mnie oko, co wydało mi się żało­sne.


Patrzy­łam, jak odcho­dzi, z rękami w kie­sze­niach, zgar­biony. To jeden z tych głu­pich odru­chów, które mamy, kiedy pró­bu­jemy ochro­nić się przed
desz­czem: kulimy się, żeby ukryć twarz.


Ponow­nie pomy­śla­łam o jego prze­mo­czo­nych wło­sach i błysz­czą­cych oczach,
które przez kilka chwil kon­cen­tro­wały się tylko na mnie. I o jego
war­gach roz­cią­gnię­tych w dra­pież­nym uśmie­chu, kiedy mu odpo­wia­da­łam. Nie
mogłam odmó­wić mu urody. Ale czy to dawało mu prawo, aby tak bar­dzo się
cheł­pić?


Pociły mi się ręce, z tru­dem łapa­łam powie­trze, a mimo to kipia­łam z dumy. Bo odnio­słam zwy­cię­stwo.


Ten jeden raz nie spu­ści­łam wzroku.
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JASON


Jason poszedł do łazienki po ręcz­nik. Jego
biała koszulka prze­sią­kła wodą i zro­biła się prze­zro­czy­sta. Widać więc
było przez nią cały tors. Jason nie zno­sił ubrań, które prze­gry­wały z byle desz­czy­kiem. Takich jak jego kurtka. Wie­dział, że matka zmyje mu
głowę, kiedy zoba­czy, jak potrak­to­wał swoją skórę.


Sta­nął przed lustrem z ręcz­ni­kiem zawie­szo­nym na szyi. Ale nie patrzył
na swoje odbi­cie. Wyda­wało mu się, że widzi ślicz­nego rudzielca o róż­no­ko­lo­ro­wych oczach nie­upięk­szo­nych maki­ja­żem. Dopiero po pew­nym
cza­sie zro­zu­miał, że zwró­cił uwagę na jej tęczówki wła­śnie dla­tego, że
nie były pod­kre­ślone żad­nym kosme­ty­kiem. Wszystko w jej wyglą­dzie miało
na celu uczy­nić ją nie­wi­dzialną.


Tak czy ina­czej, Ruda go pogo­niła, a on na­dal nie potra­fił się po tym
pozbie­rać. Ta nie­wia­ry­god­nie nie­śmiała dziew­czyna zwy­czaj­nie kazała mu
się odcze­pić. Chęt­nie dałby wyraz obu­rze­niu, gdyby go to nie bawiło. Jej
spoj­rze­nia przy­po­mi­nały tajny szyfr, zagadkę do roz­wią­za­nia. Ledwo
odkrył zna­cze­nie jed­nego, a już posy­łała mu kolejne.


Prze­mo­czona do suchej nitki, z butami ciam­ka­ją­cymi przy każ­dym kroku,
Ele­onore powinna była wydać mu się śmieszna. Tym­cza­sem on nie widział
nic prócz tajem­ni­czych ogni­ków pło­ną­cych na dnie jej źre­nic. Jakby
ukryta siła, rów­nie pło­mienna jak jej włosy, pró­bo­wała wydo­stać się z nich na zewnątrz i zmieść wszystko, co stało jej na dro­dze.


Oczy­wi­ście mógł się mylić. Może po pro­stu wście­kła się z powodu desz­czu.
Może pękłaby, gdyby bar­dziej ją przy­ci­snął.


„A może wła­śnie wychy­liła się ze swo­jej sko­rupy?”


Nie było mu do śmie­chu, kiedy wspo­mi­nał idio­ty­zmy, które jej zaser­wo­wał.
Sam musiał przy­znać, że wyszło żało­śnie. Ale w jej obec­no­ści opusz­czała
go wena. Wła­ści­wie nawet nie potra­fił powie­dzieć, co go tak do niej
cią­gnęło. Ta dziew­czyna była prze­dziwna i nie zacho­wy­wała się tak samo
jak jego poprzed­nie ofiary. Nie umiał prze­wi­dzieć jej reak­cji i czuł się
sko­ło­wany. Naprawdę sko­ło­wany.


Jason wie­dział, że jest przy­stojny. A także cza­ru­jący. Z cza­sem ten
młody męż­czy­zna utwier­dził się w prze­ko­na­niu, że cał­ko­wi­cie pojął zasady
funk­cjo­no­wa­nia kobie­cego mózgu. Jak bar­dzo musiało więc ucier­pieć jego
ego, kiedy oka­zało się, że to nie­prawda. Nie­spo­dzie­wa­nie poja­wiła się
zni­kąd jakaś dziew­czyna, która poka­zała mu, że ist­nieją jesz­cze
nie­od­kryte gatunki.


Więk­szość ludzi odprę­żała się pod wpły­wem kom­ple­men­tów. Dla­tego Jason
się­gał po nie już na samym początku, przy pierw­szym kon­tak­cie z obiek­tem
zain­te­re­so­wa­nia. Ale ona źle je zno­siła. I nagle oka­zało się, że chło­pak
musi przej­rzeć wszyst­kie zagrywki, które opra­co­wał z wyprze­dze­niem.
Jeśli Ruda rze­czy­wi­ście była tak inna od całej reszty, mogła zgo­to­wać mu
praw­dziwe pie­kło.


Wła­ści­wie to zdał sobie z tego sprawę już pierw­szego dnia. I wła­śnie to
zda­nie wra­cało do niego czę­ściej niż reklama nada­wana bez końca w tele­wi­zji. Kiedy ten lejt­mo­tyw roz­brzmie­wał mu w gło­wie, chciał to
wszystko rzu­cić i zre­zy­gno­wać ze swo­jego wyzwa­nia.


Bo w rze­czy­wi­sto­ści ta dziew­czyna prze­czyła wszyst­kim jego wyobra­że­niom
o płci pięk­nej. Może każda tru­sia była taka jak ona. Jeśli tak, to nie
miał poję­cia, w co się pakuje tam­tego dnia, kiedy posta­no­wił dołą­czyć ją
do kolek­cji swo­ich ofiar.


Nie­mniej ta jej tajem­ni­cza natura, którą ukry­wała przed świa­tem, tylko
doda­wała jej uroku. Nic nie wie­dział o jej życiu, a kiedy wypy­ty­wał o nią zna­jo­mych, nie potra­fili mu udzie­lić żad­nych infor­ma­cji. Bo niby po
co inte­re­so­wać się tą Lodówą? Tą Nie­motą?


Nikt jej nie zauwa­żał; wła­ści­wie nikt nawet nie pró­bo­wał tego zro­bić. Za
kilka lat na zjeź­dzie absol­wen­tów nikt nie będzie pamię­tał o tej
rudo­wło­sej dziew­czy­nie gry­zmo­lą­cej w zeszy­cie, żeby uciec przed wzro­kiem
innych ludzi. Cho­ciaż to nie do końca prawda. Bo on zapa­mięta swoją
Rudą. Pozna jej sekrety i zrobi, co trzeba, żeby się przy nim odprę­żyła.
Żeby się w nim zako­chała. W końcu taki był jego cel. Jeśli nie osią­gnie
go małym flir­tem i kil­koma kom­ple­men­tami, które dzia­łały na pozo­stałe
panienki, znaj­dzie inny spo­sób, żeby się do niej zbli­żyć.


* * *


Następ­nego dnia szu­kał wzro­kiem swo­jej Rudej na kory­ta­rzu, gdzie Brian
opo­wia­dał mu ostat­nią część histo­rii o par­tii roz­bie­ra­nego pokera, którą
wygrał. Jason słu­chał jed­nym uchem i od czasu do czasu kiwał głową, żeby
unik­nąć nie­po­trzeb­nych pytań. Nie zna­lazł swo­jego obiektu
zain­te­re­so­wa­nia, dopóki nie wró­cił na lek­cję. Była w sali. Sie­działa na
swoim miej­scu. Ryso­wała, jak zawsze, kiedy ją widział. Włosy opa­dały jej
na kartkę, two­rząc zasłonę, która chro­niła ją przed świ­dru­ją­cymi
spoj­rze­niami.


Była piękna. Oczy­wi­ście zauwa­żył to już wcze­śniej. Ale teraz, gdy
pochy­lała się nad zeszy­tem…


Tak, dobrze wie­dział, czemu była warta zachodu. Zamie­rzał poświę­cić tyle
czasu, ile wyma­gała tego sytu­acja, aby zdo­być ją na zakoń­cze­nie tej gry.


Dziew­czyna przy­gry­zała dolną wargę. Robiła tak za każ­dym razem, kiedy
się kon­cen­tro­wała. Zawsze wyda­wało mu się to banalne. Wie­dział nawet, że
nie­które panienki ćwi­czyły coś takiego przed lustrem. Tylko że koniec
koń­ców wyglą­dały odpy­cha­jąco, kiedy tak sku­bały te swoje usta. Tym­cza­sem
Ruda pre­zen­to­wała się uro­czo. Jason był prze­ko­nany, że nie mogłaby
wyglą­dać wul­gar­nie, z deli­kat­nymi rysami twa­rzy i drob­nymi pie­gami
zdo­bią­cymi nos.


Usiadł obok niej, ale ona nawet nie pofa­ty­go­wała się, żeby na niego
spoj­rzeć i rzu­cić zwy­kłe „cześć”. Obra­ziła się na niego? Za jeden głupi
komen­tarz? Jeśli tak, to do listy jej wad mógł dodać nad­wraż­li­wość.


Tak bar­dzo sku­pił się na swo­jej sąsiadce, że nie zro­zu­miał nic z całych
zajęć. Na poprzed­nich lek­cjach sie­dział w jej ławce jak mysz pod mio­tłą,
cze­ka­jąc na wła­ściwy moment, żeby spró­bo­wać szczę­ścia.


Kiedy nauczy­ciel mate­ma­tyki wyszedł w pośpie­chu, żeby przy­nieść
spraw­dzone testy, Jason odwró­cił się do dziew­czyny z wyra­zem szcze­rej
skru­chy na twa­rzy.


– Prze­pra­szam za wczo­raj. Nie bar­dzo wiem, co masz mi za złe, ale
przy­pusz­czam, że spra­wi­łem ci przy­krość. Wybacz mi.


– Daj mi spo­kój – odparła oschle, mimo że jej głos zdra­dzał waha­nie,
któ­rego zapewne nie chciała ujaw­niać.


Na­dal bił od niej chłód, co uzmy­sło­wiło Jaso­nowi, że niczego sobie nie
wydu­mał dzień wcze­śniej. Pod całą tą sło­dy­czą musiała kryć się praw­dziwa
tygry­sica.


– Bar­dzo bym chciał, żebyś poświę­ciła mi tro­chę wię­cej uwagi –
kon­ty­nu­ował z łagod­nym uśmie­chem, roz­ba­wiony swoim zacho­wa­niem.


– Po co? Żebyś mógł się zaba­wić moim kosz­tem? Dzię­kuję, ale nie. Daruję
sobie – odparła, nie odry­wa­jąc wzroku od swo­ich minia­tu­ro­wych
rysu­necz­ków.


Na dźwięk dzwonka wstała jak na komendę, drżącą ręką zbie­ra­jąc swoje
roz­rzu­cone na bla­cie rze­czy. Jason znowu wes­tchnął. Zro­bie­nie wyrwy w jej sko­ru­pie mogło oka­zać się nie lada wyzwa­niem.


Wła­śnie wtedy wró­cił pan Col­lins z narę­czem kar­tek.


– Będziesz się jesz­cze dzi­siaj widział ze swo­imi kole­gami?


Jason otwo­rzył i zamknął usta bez słowa. Nauczy­ciel mate­ma­tyki wci­snął
mu w ręce oce­nione spraw­dziany.


Chło­pak wyko­nał powie­rzone mu zada­nie z ponurą miną kiep­sko opła­ca­nego
pra­cow­nika. Wyraz jego twa­rzy nie zmie­nił się, dopóki nie namie­rzył
Rudej na sto­łówce w chwili, gdy opusz­czała kolejkę. Poczuł się w swoim
żywiole.


Ruszył za nią i zdzi­wił się, kiedy przy­spie­szyła, zmu­sza­jąc go do tego
samego. To mogłoby zamie­nić się w pościg, ale nie chciała zwra­cać na
sie­bie uwagi, zre­zy­gno­wana usia­dła więc przy jed­nym z pustych sto­li­ków i wes­tchnęła z iry­ta­cją, kiedy zajął miej­sce naprze­ciwko niej.


– Czego chcesz, Jason? – zapy­tała pro­sto z mostu, nie kry­jąc zło­ści.


– Chcia­łem oddać ci twój test z matmy. I poroz­ma­wiać – dodał w oba­wie,
że dziew­czyna utnie kon­wer­sa­cję. – Nie mogę znieść pytlo­wa­nia Vanessy.
Mówi zde­cy­do­wa­nie za dużo. Tego nie da się wytrzy­mać – oznaj­mił lek­kim
tonem.


– Więc powie­dzia­łeś sobie: „Czemu nie spę­dzić tro­chę czasu w towa­rzy­stwie jedy­nej dziew­czyny, która bez wąt­pie­nia nie ode­zwie się do
mnie sło­wem?” – wypa­liła iro­nicz­nie.


– Wła­śnie tak – zażar­to­wał, zachwy­cony tym, jak spraw­nie radziła sobie z sar­ka­zmem.


Jej róż­no­ko­lo­rowe tęczówki powę­dro­wały w kie­runku dużego, czer­wo­nego
koła na górze kartki. Jason zauwa­żył, jak ramiona Rudej opa­dają nieco.
To prawda, że porażka na pierw­szym teście kon­tro­l­nym nie dzia­łała
zachę­ca­jąco, ale nie przy­pusz­czał, że dziew­czyna znie­sie to aż tak źle.
Gdyby on zała­my­wał się każ­dym złym stop­niem, musiałby łykać
anty­de­pre­santy.


– Dobrze, siedź tutaj, jeśli ci to pasuje, ale ja nie będę strzę­piła
sobie języka, żeby cię zado­wo­lić – wydu­siła, pospiesz­nie cho­wa­jąc swój
spraw­dzian do ple­caka.


– Jak na kogoś, kto zamie­rza się nie odzy­wać… – nie dokoń­czył, żeby sama
dopo­wie­działa sobie resztę.


Uśmiech­nął się, kiedy wznio­sła oczy do nieba niczym pyskata nasto­latka.


– Okej, okej… Ale żad­nego flir­to­wa­nia – burk­nęła, ponow­nie spusz­cza­jąc
wzrok.


– Prze­cież ja ni­gdy z tobą nie flir­to­wa­łem! – wykrzyk­nął jak kiep­ski
aktor.


– Masz mnie za głu­pią?


– No dobrze, może tro­chę… Ale dzia­ła­łem instynk­tow­nie. Zawsze na widok
faj­nej dziew­czyny czuję palącą potrzebę…


– Znowu to robisz – poin­for­mo­wała z uśmie­chem, cho­ciaż nie ode­rwała
wzroku od pod­łogi, czego Jason tro­chę żało­wał.


– Co takiego?


– Bawisz się w Don Juana! – wykrzyk­nęła, dając się wcią­gnąć w grę.


– Nie­prawda – zaopo­no­wał dla zabawy.


– A wła­śnie że prawda. Mówię ci. – Zaśmiała się. Przy oka­zji otwo­rzyła
puszkę z napo­jem, bo dzięki temu mogła uciec wzro­kiem od sie­dzą­cego
naprze­ciwko niej chło­paka.


Jason spo­dzie­wał się po niej bar­dziej ochry­płego i szorst­kiego śmie­chu.
Zdu­miał go więc cichy dźwięk, który wyrwał jej się z gar­dła. Pomy­ślał,
że nawet taka rzecz, któ­rej nie dało się kon­tro­lo­wać, w jej wyda­niu była
bar­dzo deli­katna, prze­zna­czona dla uszu jedy­nie garstki znaj­du­ją­cych się
naj­bli­żej niej osób.


Nie był na tyle głupi, aby uwie­rzyć, że się wylu­zo­wała. Ści­skała wide­lec
tak mocno, że jej palce pobie­lały, głos drżał odro­binę, a wzrok wędro­wał
po całej sto­łówce, omi­ja­jąc tylko jego. Ale nie prze­szka­dzało mu to. W końcu po raz pierw­szy roz­ma­wiali na luzie. Uznał to za duży krok we
wła­ści­wym kie­runku. Mały dla ludz­ko­ści, ale wielki dla nich.


Bał się poru­szać zbyt oso­bi­ste tematy, które mogłyby tylko spo­tę­go­wać
jej dys­kom­fort i znisz­czyć tę przy­jemną chwilę. Nie chciał prze­cież,
żeby znów zamknęła się w swo­jej sko­ru­pie.


Dla­tego pozwo­lił jej decy­do­wać o prze­biegu roz­mowy. Oka­zała się naprawdę
inte­li­gentna. Nie była nudna, tak jak wcze­śniej zakła­dał.


Ruda nie opo­wia­dała mu o swo­jej rodzi­nie ani o swoim życiu. Wspo­mniała
tylko, że Kinae to jej naj­lep­sza przy­ja­ciółka, a ona sama lubi pisać
powie­ści i wier­sze. W zasa­dzie lubiła pisać cokol­wiek.


Była bar­dzo doj­rzała. Wydało mu się dziwne, że sie­dem­na­sto­let­nia
dziew­czyna może pochwa­lić się tak dużą wie­dzą na temat pro­ble­mów tego
świata.


Powi­nien był zdać sobie sprawę, że to nie­zwy­kłe.


* * *


Wie­czo­rem, po tym, jak zjadł kola­cję i pomógł mamie prze­nieść cięż­kie
bibe­loty, wró­cił do swo­jego pokoju i wycią­gnął się na łóżku. Przy­mknął
powieki, żeby nie ośle­piało go pada­jące z góry świa­tło. Ale nie zasnął.
Nie potra­fił zapo­mnieć o Rudej.


Ten lunch oka­zał się bar­dzo przy­jemny. Popu­larne dzie­ciaki zwy­kle nie
czują do sie­bie nawza­jem praw­dzi­wej sym­pa­tii. Przy­po­mi­nają raczej ławicę
reki­nów, które dzia­łają razem, żeby z jesz­cze więk­szą siłą poni­żać całą
resztę stwo­rzeń pły­wa­ją­cych w szkol­nym akwe­nie. Prze­szka­dzało mu to
kie­dyś, jesz­cze zanim zaczął zacho­wy­wać się dokład­nie tak samo jak oni.
Ale do wszyst­kiego można się przy­zwy­czaić, nawet do sytu­acji, w któ­rej
nie można na nikogo liczyć.


Z kolei ona… ona spusz­czała wzrok, kiedy ktoś za długo na nią patrzył.
Mimo to wyda­wała się bar­dziej auten­tyczna i zabaw­niej­sza od całej
śmie­tanki towa­rzy­skiej tego liceum razem wzię­tej. W prze­ci­wień­stwie do
Vanessy nie wie­rzył, że Ruda dawała sobie dmu­chać w kaszę. Nic
podob­nego. Ona tylko zacho­wy­wała swoje prze­my­śle­nia dla sie­bie.


Cie­szył się, że nie dołą­czyła do nich Kinae. Drobna blon­dynka wyraź­nie
miała na to ochotę, o czym świad­czyły spoj­rze­nia, które rzu­cała w ich
stronę ze swo­jego miej­sca przy sąsied­nim sto­liku. Jason nie zno­sił tej
dzie­wu­chy o pora­ża­jąco sztucz­nym wyglą­dzie, która na krok nie
odstę­po­wała swo­jego chło­paka. Ele­onore twier­dziła, że się z nią
przy­jaźni, ale on tylko raz widział, jak jadły razem lunch. Zwró­cił
wtedy uwagę, że Kinae nie dała Rudej dojść do głosu.


Dla­tego tak było zde­cy­do­wa­nie lepiej. Posta­no­wił, że następ­nego dnia
zacznie dokład­nie tak samo, metodą małych krocz­ków. Przede wszyst­kim
musiał zdo­być jej zaufa­nie. Na szczę­ście tego popo­łu­dnia Ruda poko­nała
pierw­szą barierę. Zawsze na początku dziew­czyny zgry­wały trudne, ale
potem wszyst­kie potul­niały.


Zamie­rzał zdo­być tego wyjąt­ko­wego rudzielca. I aby osią­gnąć cel, był
gotowy na wszystko.
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ELE­ONORE


Westch­nę­łam, gwał­tow­nie otwie­ra­jąc drzwi.
Opie­kunka Kyle’a cze­kała już w salo­nie, z płasz­czem na kola­nach.
Zdaw­kowo ski­nęła głową, zanim szybko opu­ściła miesz­ka­nie. Na początku
zawsze pro­po­no­wa­łam, żeby została na gorącą cze­ko­ladę, ale ona za każ­dym
razem odma­wiała, miaż­dżąc mnie przy tym pogar­dli­wym spoj­rze­niem.


Trzy­dzie­sto­kil­ku­let­nia, nie­zbyt uro­dziwa Tha­nia wyświad­czała nam
przy­sługę, żeby sobie doro­bić. Przy­ła­pa­łam ją już nie raz, jak okra­dała
nas z płat­ków, kawy i wielu innych rze­czy. Mój ojciec twier­dził jed­nak,
że to nic takiego, bo nie pła­ci­li­śmy jej wiele. Uwa­żał, że zasłu­gi­wała
na te dodatki. Mój młod­szy brat czę­sto nazy­wał ją żmiją. Nie­stety ani
tata, ani ja nie zna­leź­li­śmy innej kobiety goto­wej opie­ko­wać się małym
chłop­cem przez dwie godziny dzien­nie za dzie­sięć dola­rów. Dla­tego
tłu­ma­czy­łam Kyle’owi, żeby zaj­mo­wał się sobą i igno­ro­wał jej poiry­to­wane
uty­ski­wa­nie. I jej pogar­dliwy wzrok. I jej głos, bar­dziej lodo­waty i bez­barwny niż igloo.


Naj­chęt­niej sama zaj­mo­wa­ła­bym się bra­tem, ale od tego roku musia­łam
zosta­wać po lek­cjach na zaję­ciach wyrów­naw­czych z mate­ma­tyki. Wła­śnie
ten przed­miot był moim naj­więk­szym zmar­twie­niem i musia­łam się w nim
pod­cią­gnąć, żeby cał­kiem nie pójść na dno.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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